Wreszcie kroki zbliżyty się do naszych, 
ściągniętych zimnem skroni, czyjaś ręka 
stuknęła dwa razy w drzwi, które otworzy- 
la, nie czekając na odpowiedź zresztą. By- 
ła to kobieta o głosie świeżym i łagodnym. 

— Dobry wieczór — odezwała się. 

Meżczyzna nie odpowiedział, Widzia- 
łem wyraźnie jego twarz zachmurzona. 

— Dobry wieczór — powtórzyła, stojąc 
przy drzwiach, z różowemi od zimna poli- 
czkami — prawdopodobnie — z rozszerzo- 
nemi ździwieniem oczyma wobec takiego 
przyjęcia, z kapeluszem w ręku i zaciśnięte- 
mi ustami. 

Nie widząc jej wyobrażałem sobie rów- 
nież, ze jest ładna, młoda, elegancka i świe- 
ża, jak owoc, którego w zimie usta pożą- 
dają. Sympatja moja dla sąsiada odwróciła 
się ku dotkniętej kobiecie. 

Siadając na łóżku z opuszczonemi noga- 
mi mężczyzna burknął: 

— Widzę po twojej minie, Ze nie masz 
spokojnego sumienia. 

Zblizyla się doń, popatrzyła mu łagodnie 
w oczy, kręcąc głową i szepnęła: 

— Słuchaj, Janie! Co wieczora to sa- 
mo? 

— Czy wiesz, która godzina? 

— Nie wiem. 

..— Skąd wracasz, przedewszystkiem? 

Zaczęła się rozbierać. Jedno za drugiem 
lekkie obuwie wypadło jej z rąk. Westchne- 
ła i zdejmując suknię, która zwichrzyła jej 
włosy, odparła: 

— Wiesz dobrze, skąd wracam, ponie- 
waż towarzyszyłeś mi. Byłam u twoich 
własnych przyjaciół. 

— Aż do czwartej godziny z rana? 

— Aż do czwartej godziny z rana, 

— Od czterech lat zatem, odkąd żyjemy 
ze sobą, zawsze 'ta sama historja: wystar- 
czy dać ci kwadrans swobody, abyś całą 
noc gdzieś przepadała. I wszyscy mężczy- 
znı są dobrzy dla ciebie; byleś się bawiła. 

— Trudno przecież, abym pędziła życie 
w tym pokoju na czekaniu, kiedy ty ra- 
czysz wrócić. Dość już tego, że od czie- 
rech lat — jak mówisz — oddaję «ci mło- 
dość moją, kiedy mogłam inaczej nią roz- 
porządzić. A gdy pomyślę, że teraz... 

— A gdy pomyślisz, że teraz? 

— Tak. To nie jest już tajemnicą dla 
nikogo. 

— Nie rozumiem, co chcesz Powiedzieć, 

— Twoi przyjaciele dobrze wiedzą prze- 
cież, że nie mamy już prawie nic wspólne- 
go ze sobą. To widoczne. A ponieważ 
‘masz mnie dosyć, mie kryjesz się z tem, u- 
siłując, rzecz prosta, sprawę korzystnie dla 
siebie oświetlić. l 

— To twoja wina. Od miesiąca już ży- 
jesz z- innymi, myślisz z innymi i mnie osą- 
dzasz z innymi. Ja się nie liczę. Mało zna- 
czę w twojem życiu. Oddawna cię obser= 
wuije,. bądź pewna i widzę dobrze, że teraz 
„nawet, kiedy rozma wiasz ze mna, myśli 
twoje sa gdzie. indziej. 
nigdy nie było harmonji między. nami i nie 
od wezoraj to czuję. 


Redaktor: Klemeus Orchulski. 


W gruncie Tzeczy - 


Głos jago zdradzał wzruszenie. 

Podeszła do niego, usiadła na łóżku, po- 
etadzila po włosach, ucałowała go, nazywa- 
jąc pieszczotliwemi imionami, które razem 
wymyślili, poczem odezwała się: 

— Słuchaj, mój mały; zamiast robić mi 
sceny, kupiłbyś sobie lepiej nowe pyjamas; 
te, które nosisz, są w niemożliwym stanie! 
Gdybyś zobaczył pyjamas twego przyjacie- 


la... brunecika... ach, nie pamiętam juz jogo 


imienia. 

— Piotr? 

— Nie, ten, który ma auto. 

— Jakób? 

— Tak, Jakób. 

— Byłaś u niego? 

— Tak. 

— Kiedy? 

-— Nie pamiętam; z tydzień termu. 

— Klamiesz. 

— Nie kłamię, skoro przyznaję się, Ze 
byłam u niego. . 

— Chodziłaś potem jeszcze! Teraz wra- 
casz od niego. 

Trzymając ją mocno w ramionach, pa- 
trzał jej w oczy. Wyrwała mu się, wola- 
jąc: 

— Irytujesz mmie i... ból mi sprawiasz... 
Nie mogę tego znosić dłużej. Co wieczora 
ta sama historja. Dość mam zresztą hote- 
lu, w którym uchodzę za niewiedzieć kogo, 
dosyć twych przyjaciół, co zalecają się do 


minie za twojemi plecami, dosyć ciebie ró- 


wnież. Zarabiam na swoje życie i nie po- 
trzebuję ciebie! 

Mężczyzna słuchał w milczeniu. Kiedy 
skończyła, zapalił papierosa 1 wypaliwszy 
z połowę, rzucił krótko: 

— Więc? 

Była w głębi pokoju i odparła nie od- 
s się: | 

Viec kładź sie spać i staraj się za- 
ad M wyjść jutro wcześnie i nie 
chcę źle wyglądać. 

— Nic z tegó — wycedził przez zęby, 
wsuwając nogi w pantofle. 

— Jakto mic z tego? 


— Ukazujesz mi się w nieznanem mi do- 


tychczas świetle i sądzę, że gdybyśmy po- 


zostawali nadal w jednym pokoju, zniena-. 


‚widzilibysmy się nawzajem... 
— A wiec..? — spytała głosem rozka- 
zującym i twardym, podchodząc do niego. 
— Więc spakujesz się i wyniesiesz się 
stąd. Wiem, że nie jesteś 'w materjalnych 
kłopotach. Teraz piąta; wyjedziesz o szó- 


stej, jakgdybyś wybierała się w droge i bę». 


dziesz mogła żyć według swego widzimisię 
iz kim ci się spodoba. 

— Ja wyjeżdżam dziś wieczorem i bez 
ciebie, bez twoich skarg, narzekań i kapry- 
sów codziennych, dojdę moze do czegoś w 

¿yclu, zapomnę o tych: ze datach SA 
conych. 

— Straconych? 


— Straconych, sama widzisz to dzisiaj; 


ale mogły niemi nie St “coy mi > 
pomagała nieco. = 

— Pomagała? Ja znowu apli za. 
pokój ostatniego miesiąca! 


— Nie o takiej pomocy mówię. 1 ten 
gest zresztą Sama sobie zawdzieczasz. 
Mniejsza jednak o to. Rozstajemy się i ko- 
niec. Pakuj się. Masz swoje bagaże. | 

Powiedziawszy to, rzucił walizy ma Sro- 
dek pokoju i nie otworzył już ust więcej. 

Świtało. W sąsiednim pokoju kobieta, 
którą odprawiono, składała bieliznę swą i. 
suknie w milczeniu. Raz tylko, jakgdyby 
dla odpoczynku, albo przez chytrość moze, 
odezwała się: . 

— Daj mi papierosa. 

Wyraźnie widziałem mężczyznę, 
zujacego papierośnicę dużym palcem. 

Około godziny szóstej ubierając się i pu- 
drując przed Zwierciadlem, przemówiła ZNO- 
wu: 

— Moje listy? Czy pomyślałeś o moich 
listach? 

Skinął prawdopodobnie głową. 
gąc zasnąć, ubrałem się i ja zkolei. 

Nagle usłyszałem głos mężczyzny; mó- 
wil: 

— Zadzwonię na chłopca, żeby zniósł ci 
bagaże. Powiedz, że wyjeżdżasz na ty- 
dzień. Ja resztę załatwię. 

Przeszli następnie do korytarza wobec 
czego nie mogłem słyszeć ich pożegnania. 
Niebawem mój sąsiad 'wrócił do siebie i po- 
łożył się do łóżka. 

W godzinę potem wyszedłem z hote- 
lu. 


poka. 


Nie mo- 


ae se a 


O dwunastej, pisząc listy w kawiarni, uj- 
rzałem młodą kobietę przed sobą. Była 
blada i zamyślona. Ani ładna, ani brzydka. 
Ani zmęczona Atel pisk nocą, ani zgnębiona 
cierpieniem. Ale! piękna. Piękna jakiemś 
dziwnem znieruchomieniem w twarzy i ca- 
łej postaci. Robiła wrażenie istoty nieobec- 
nej, dalekiej, umarłej. Pytałem siebie w du- 
chu, czy to jest kobieta, którą słyszałem 
śmiejącą się, żartującą i rozbierającą się tak 


blisko mnie, który kochałbym ją może le- 
wygnana? 


piej od tamtego? Kochanka w 
Długo nie mogłem oczu oderwać od tej ko- 
biety, która rzekomo cztery długie lata ko- 


chała i której na pożegnanie wypowiedzia- | 


no cztery lata... stracome! 

Ale nieznajoma nie dostrzegała, że przy- 
oglądam się jej bez przerwy. 

Po upływie godziny zabierając się zno- 
wu do moich listów, spuściłem głowę. I na- 


gle, podniósłszy oczy, zobaczyłem, ze ko- 


bieta znikła. Trochę drobnej monety leża- 
lo na.jej spodeczku. 

Przez cały dzień, zważony, włóczyłem 
się bez celu po ulicach; wreszcie, przed i- 
daniem sie do kawiarni, chcąc zasięgnąć je- 


-zyka, wstąpiłem do hotelu i poprosiłem dy- 
„rektora o dyskretne zwrócenie uwagi loka- 


torom 21 — jest to numer, o którym pań- 


stwu przed chwilą opowiadałem — aby zè- | 
-- chcieli eiszej trochę: zachowyrwać sie kę >. 


północy, gdyż przeszkadzają mi. 
-— Niech pan będzie spokojny — odpar 


. -dyrektor — migdy już nie będą BZ Z: 


dzali pamu. 
| Skrót i tłum. Jotsaw. 


Odbito w drukarni „Kurjera Łódzkiego” 
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W ubiegłym tygodniii, dnia 8-go b. m. Teatr - Miejski wystawił niezwykle interesującą szitke w 4-ch aktach To 


co najważniejsze“ 
leusz swej 45-Jetniej pracy ma scenie polskiej. 


— M. Jewreinowa, w której wystąpiła p. Marja Dąbrowska, święcąc jednocześnie w dniu tym jubi 
Powyżej fragment jednego z aktów tej sztuki, 


TEATEASDIA 
„Niespodzianka“ — K. H. Rostworowskiego. 
Jubileusz Wegrzyna. Polski teatr... mu- 

| rzyński! 

Teatr im. Słowackiego w Krakowie wy- 
stawił w tych dniach „Niespodzianke“, dra- 
mat K. H. Rostworowskiego, wyróżniony 
pierwszą nagrodą na krakowskim konkur- 
sie dramatycznym. Bez fałszywych po- 
chlebstw powiedzieć odrazu wypada, że te- 
atrowi polskiemu przybyło w tej sztuce 
dzieło świetne i potężne, nic wspólnego nie 
mające ze światem ,galanterji” teatralnej, 
błyszczącym od lat tandetnym szychem na 
scenach naszych teatrów. Jeden z najwy- 
pitniejszych krytyków krakowskich mie wa- 
ha się nazwsć dramat Rostworowskiego 
„najważniejszem wydarzeniem całego sze- 
regu ostatnich lat“ ; inny, niemniej powazny, 


posuwa się w zrozumiałym entuzjazmie aż. 


‘do zestawienia: „Niespodzianki* z Sofokle- 
sowy „Królem Edypem'.. Istotnie, w re- 
alistycznym dramacie polskiego chłopa, zbu 
. dowanym w monumentalnych linjach loso- 
węi tragedji antycznej, wstąpił Rostworow- 
ski na rzadko przez kogo osiągane wyży- 
ny sztuki dramatycznej, uderzył w ton mo- 
cny, potężny, niebosiężny, stwarzając arcy- 
dzieło zwartości i wymowy scenicznej, tar- 
gaiacej krzykiem ludzkiego nieszczęścia ka- 
mienne nawet serca. Trudno osądzić, czy 
„Niespodzianka“ stanie się przełomem w 
twórczości Rostworowskiego, przełomem, 
znaczącym przejście jego do rzeczywistości 
z tvch dziedzin społeczno - religijnej misty- 
ki i ideologicznej fantastyki, gdzie dotych- 
czas z upodobaniem twórczem przebywał. 
Niezaprzeczenie jednak, „Niespodzianka w 
dotychczasowej twórczości naszego znako- 
mitego dramaturga jest punktem kulmina- 
cyjnym, wznoszącym się jak śnieżny szczyt 
prawdziwej siły twórczej ponad jałowemi 
mizinami współczesnej scenicznej niemo- 
cy. | 

Oto w krótkości motyw „Niespodzianki“, 
"sprzęgnięty szeregiem stalowych ogniw sy- 
tuacyjnych w fatydyczny łańcuch winy i 
kary. Rodzice, za wspólną zmową, mordu- 
ją w okrutny sposób właskego Syna, nie po- 
znawczy w reemigrancie z Ameryki, który 
tylko, có wszedł do chaty, twarzy i postaci 
dawno niewidzianego dziecka. * Motywem 
zbrodni jest — miłość, miłość do drugiego, 
mlodszego syna, któremu zrabowame dolary 
mają zapewnić możność ukończenia studjów. 
Ale nie zdążył jeszcze ostygnąć trup za- 
mordowanego, gdy okrutna prawda wyia- 
wia swe oblicze. Oszałała z bólu matka, 
drze na strzępy plik skradzionych dolarów, 
ojciec, w ekspiacyjnym obłędzie, staje się 
straszliwym samooskarzycielem. On był 


imstygatorem zbrodni, ona — wykonawczy: 


nią zamysłu; w chwili gdy matka odrąby- 
wała głowę Śpiącemu po libacji synowi, oj- 
ciec szukał worka; by w mim ukryć trupa 
ofiary... Rychło na głowy winnych spada 
rad wszystko sroższa kara, a sprawiedli- 
wym sędzią jest tylko własna świadomość 
i własne sumienie. ma E 
Tchnący grozą i wielkością dramat Ro- 
stworowskiego znalazł ma scenie krakow- 
skici bardzo dobra, trafną obsadę w oso- 
bach pp. Sosnowskiego, Halacióskiej, Bed- 


sm E 


. . . , . . i 
W dniu 8 marca r. b. Teatr Miejski w Łodzi uczcił podniośle 
jubileusz 45-letniej pracy scenicznej jednej ze swych uzdolnio f 
nych artystek, cenionej i poważanej p. Marji Dąbrowskiej wy- Ñ 


stawieniem sztuki w 4 aktach „To, co najważniejsze* — Je- 
wreinowa, 


O == 


narskiej, Lubiakowskiej i in. „Niespodzian- 
ka“, będąca istotnie niespodzianką w cza- 
sach bezwładu i zastoju dramatycznego, 
znajdzie niewątpliwie gościnę na wszyst- 
kich poważnych scenacli polskich, ma. co bez 
zastrzeżeń zasługuje. i 
„Prywatny“ jubileusz 25-lecia pracy sce- 
nicznej Józefa Wegrzyna, święcony w dniu 
5 b. m. zamienił się w wielkie święto tea- 
tralne, w którem zresztą najszczerszy udział 
wzięła rozkochana w Wegrzynie publicz- 


ność warszawska. Istotnie, wiemy to wszy- 


scy, Józef Węgrzyn, jest aktorem o niepo- 
spolitej skali talentu i nieograniczonych 
wprost możliwościach w trudnym rodzaju 
ró! bohaterskich, — a obdarzonym przytem 
wyjątkowo pięknym głosem i szlachetną 
dykcją, któremi włada jak mistrz nad mi- 
strze. Jako szóstoklasista, zwrócił już u- 
wiigę powszechną swym debjutem w kra- 
kowskim teatrze Zapolskiej (w „Matce“ — 
Przybyszewskiego), co stało się zaczątkiem 
i pierwszym szczeblem jego późniejszej ka- 
riery aktorskiej. Po kilku latach pracy we 


Lwowie i w Krakowie pod dyrekcją Sol- 


skiego, w styczniu 1913 roku'po raz pierw- 


"szy wystąpił Węgrzyn w Teatrze Polskim 


w Warszawie (jako Irydjon) podbijając so- 


‘bie z punktu majgłębsze sympatie stolicy. 


Od tego czasu przewinęła się długa wste- 


„ga znakomitych bohaterskich kreacyj We- 


ie 


sme 


grzyna („Juljusz Cezar”, „Kordjan*, „Dzia- 
dy”, „Wyzwolenie“, „Faust“, „Edyp Król“ 
„Zbójcy* it. d.), a jedną z mich w „Don Ju- 
anie* — Zorilli, którą czarował Łódź w ro- 
ku zeszłym, tak żywo mamy jeszcze w pa- 
mieci. W tej też roli, bardzo mu bliskiej i 
ukochamej, wystąpił Węgrzyn na scenie Te- 
atru Narodowego w dniu jubileuszu, grając 
Don Juana po raz — 268... Cześć- wielkie- 
mu artyście, który oby jak najdłużej mocą 
swego talentu budził wśród mas święte m- 
miłowamie piękna i sztuki! 

Najoryginalniejszym chyba teatrem na 


_ świecie, jeśli chodzi. o stronę językową, jest 


istniejący w brazylijskiej Kurytybie, pod 
dyrekcją p. T. Morozowicza, teatr polski, 
złożony z aktorów — murzynów. Sa oni 
instruowani przez paru aktorów - Polaków, 
stanowiąc jednak gros maczelnych sił wy- 
kona wezych. Teatr polsko - murzyński 
wśród kolonistów maszych w Brazylii cie- 
szy się ogromnem uznamiem i populamo- 
Ścią, a jedną z jego sztuk przebojowych 
jest wodewil: emigranta p. Wójcika m. t. 
„Pionierzy z nad Rio des Patos", obrazują” 


cy. na wesoło, egzystencję kolonistów pol- 


skich w Brazylji. Oryginalny zespół p. Mo- 
rozowicza, przyjeżdża, jak się dowiaduje- 
my , na wystawę poznańską, której będzie 
jedną z najciekawszych atrakcyj. 
Pal Delta, 
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W ubiegłym tygodniu odbyły się w Łodzi międzyszkolne za- 

wody hokejowe na lodzie.. Powyżej zespół drużyny uczniow- 

skiej gimnazjum im. J. Piłsudskiego, która zajęła w zawodach 
tych. piąte miejsce w mistrzostwie szkół średnich. 


Hokejowa drużyna uczniowska gimnazjum K. Tomaszewskiego, 


ktöra zajęła trzecie miejsce w mistrzostwie. 


Zespół uczniowskiej drużyny hokejowej gimnazjum niemieckie- 
go w Łodzi, która zajęła czwarte miejsce w zawodach. — 


Echa pożaru fabryki Cytryna w Łodzi. Apretura 
= przy ulicy Brzezińskiej po ugaszeniu ognia. 


Zbiorowa grupa uczestników międzys zkolnych hokejowych Zan 
wódów mistrzowskich w Łodzi z organizatorem ich prof. Chet 


mickim i prof. Stemplem na czele. 


Dtużyna hokejowa Stow. Sportowego „Union“ po zawodach 
z warszawską drużyną iW. T. Ł. 


Jézefina Dunn, nowa gwiazda „Para- W ubieglym miesiacu inspektor pracy w Lodzi, p. Wojtkiewicz, święcił 
mount'u* w filmie „Musisz się oże- 10-lecie swej pracy w zakresie inspekcji pracy. Powyżej personel inspek- 
nić”, toratu z inspektorami i głównym inspektorem p. Wojtkiewiczem na czele. 


| Słynna gwiazda francuskiego sportu lekkoatletycznego, 
| p. Patouillet, uprawia skoki wzwyż. 


+ 


„Siódme mocar- 


Lewis Stone i Malcoln Gregor w filmic p. 
stwo“, 


endela art. mal. A Wippla. 
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“Colette dad 

szy“. Tego siox 

powierzyć intor 


siwszy sigolor 


wzywał go do we 
= Moda kobieta, sk 
gą uliczkę, rozmyélala ms 
szczeście, że maj jej zy“ l 
w okolicy, uae malar’ jej sehadske- Z 
mloġym ins i 
do fahre abi. 
nem na samym krańcu mi 
eleganckim + $mi iaty m sporłow 
trząsnął monotonię z jej a 
nie z duszy. 
Uliczka gineła na pustkowin,  usianem 
drewnianemi chatami jedynie, pudełkami od 
konserw i gruzem. Z prawej strony drog? 
stało kryte auto szarego koloru obok. sto- 
su potfuczonych dachówek, Colette, obei- 
rzawszy się CZY 
wia drobny pintofelek ze skóry daniela 
na stopniu d przez drzwic ki, które stę jed- 


ás mia ce] vayan komie 


a? 


nocześnie uchylity, wślizgneła się szybko 


do środka pojazdu. 00 a0. 

Loe nerwowe i delikatne dłonie pu- 
claguely ja, dwoje ramion przygarneto, asta 
spoczęły na jej ustach. i . 

Auto machniało fiofkami 1 skórą. W 
- skośnie ścięcem szkle szyb ztmowe słońce 
łamało się w tysłące olśniewalących fase 


iy k. Colette a w nogach ciepło gru- 


nikt jej nie widzi, posta- 


wdzierały na skaliste ściany góry, kuląc się odzyskał przytomności tutaj, w tem auole, 
w wądałach, usypane były śniegiem. Tak przy nich. 
oto od tr zech miesięcy KOD się Cole Każde stuknięcie auta o drogę czuł w 


kami miejskie 
mnicę swoją przyrodzie. -- Jedź wolniej, proszę cle — mówiła 


Raz auto przec i mocno. Coś 
SCi podwozia. 
a, on sie auto mam 


kolowaé dlugo: 
yate drogę; krowy 
wpeprzek, wyma- 
mami przed moto- 
.wryte, Piotr znie- 
ać R ina Po- 
em tempie. Co- 
meza, 
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droves pl 
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“ol, hlagem cię = szepnęła. 
Wo wioska ch; które nija# 
dzivantl, poznawano szarą 

! jechalo tak 


El 
A 


la pragneli 
en od miasta! 
aed: kobieta 
dzie mola wym- 
da którego webo- 


zostawić 


miteng® 
mu 


Ina rannego: 


dwa palce u reki 
Moszeza; powieki 


ces hifo: 


TOND: 


z rag 


gf torebki f PAR dy włos nie 
zaj ze krzyknęła: mężu utkwiło w nlej. 
¿pi » obmevda rane. * w e 
'.  Treebaby pe go bardzo ostroz- = . , 
nie... bardzo ostrożnie — odezwała się rydzień mana od czasu wypadku i do- 


ktorowi tie groziło już żadne niebezpieczeń- 


‘sie, podniosła mu mać: on 
e stwo. 


wziął m Olowa rannego opadła 
ytył; krew sączyła się ż rany: drel! obo- 


; ere ; A dziękować w molem imieniu młodemu czło- 
je, Uczuli się nagle zbrodniarzami i jak- g U 


: wiekowi, który był tak dobry i przywiózł 
gdyby ten zdradzony maz był ich ofiar a wi a i f a i Ai = 
; ; iem aute T t - 

potem położyć jego nogi na zie- i i emu e PROMO SĄ 
wdzięczam życie, 2 gdyby z zwłóczono bowiem 


w wejść ee auta, usiadła na sie- A : i 
dzi iu tylnem I skąd przyciągnęła rannego jeszcze godzinę z opatrzeniem mi rany, by- 
Wee 4 az L AHEL G u 


de a. w Aa sposób, | ciało leżało Joby już po mnie prawdopo dobnie. 
na poduszkach, a głowa byla oparta o je) 
plaszcz futrzany.ktérego włos juz miał na 
sobie ślady krwi. Jakiż om był ciężki. Ba- 
ła się strasznie uderzyć jego głową o drzwi 
czki. Ażeby go posadzić, Piotr wzial go 
potem zelat jego wyelagniete no- _ 
p) im smal de. by: móc zamknąć drzwięzki; 

portem wsiadł do auta 2 przo F ruszyli 


kg T klepiąc la starannie. 


i eo co potrzeba. 


la, 
"Była teraz. zupełnie spokojna: 
który. utkwił w n iej w aucie nie poznał je 
‚Wysiadla owego dnia o kilkanascie kro 
a: > mias sta, tam wiasni e, a „SPORA 


a a ki edy Ha e a 
ae do an swem zatem, 

„do let zakochanym 
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"i Czy bostarałaś sie, moja droga, po- 


Colette, uśmiechnięta, poprawiła podusz-* 
~ Bądź spokojny — odparła — ij 


I nachylając się, pocałowała go w czo: > 


_ Kult pieśni wśród 


młodzieży. 


